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do
PA T dortosi:
Rząd polski przyjął * dużem 

zainteresowaniem ćlo wiadomo­
ści lakt zawarcia między Fran­
ci? > Anglją paktu o zautaniu.

Jak się dowiadujemy, ambasa­
dorowie Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Paryłu i w Londynie są

trakcie omawiania z rządem 
francuskim i angielskim kwestji 
przyłączenia się Polski do tego 
układu.

PARYŻ. (PA T) Cala prasa 
francuska podaje tymczasem 
bez własnych komentarzy wia­
domość o nocie, skierowanej 
przez rząd polski w sprawie 
Przystąpienia do układu o zau­
faniu.

LONDYN (PAT) Prasa an­
gielska zamieszcza narazie rów 
tiież bez komentarzy wiadomość 
o gotowości Polski przystąpie­
nia do paktu anglo-francuskie- 
go.

XKorzystając z pobytu w Pary­
żu p. ministia spraw zagr. Zales­
kiego, współpracownik „Paris- 
Midi“  zwrócił się do  niego o  w y­
wiad, w  którym prosi naszego mi 
nistra, o  wyrażeme swego i rzą­
du polskiego sądu, o nowym pak 
c ‘e zaufania, zawartym między 
A n g lją  i Francją w Lozannie.

Jak donosiliśmy, pakt ten był 
tematem obszernej dyskusji w 
prasie, przyczem wyrażano zdzi 
wienie, dlaczego nie zaproszono 
do podpisania tego paktu sojusz 
ników Francji.

Pan min. Zaleski, podkreślając 
nawskroś pokojową politykę Pol 
ski, zaznaczył, iż uważa podpisa 
nie paktu tego za zjawiśko dodat 
nie, gdyż na przymierzu francus­
ko -  brytyjskiem Polska może je 
dynie zyskać. Pakt jest zawarty

Dalsiy spadek bezrobocia
W edług danych państwowych urzę­

dów pośrednictwa pracy, liczba bezro­
botnych, zarejestrowanych na terenie ca 
kj Polski w dniu 16 b. —   " ' l~

\ t uii parna 11
między Anglją . Francją

m. wynosiła
co w porównaniu ze s ta -233.195 osób, .. «utixuu t*10'

nem z ubiegłego tygodnia stanów,' spa 
dek liczby bezrobotnych o 6.975 osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie
wynosiła 17.468 osób, W  p o ró w n a n iu
x tygodniem ubiegłym, bezrobocie w
Warszawie zmniejszyło s,ę o 352 oso- by.

Liczba bezrobotnych pracowników u- 
myslowych wykazuje spadek o  479 osób 
w ciągu tygodnia, i w dniu ld b. m 
wynosił# 39.312 osób.

Proces o oszczerstwo 
przeciw b. dyr. 

OlplAskiemu odroczony
Były dyrektor niewychodzącej jut

«as«ty „Głosu Prawdy", p- Olpiń- ski złożył
swego czasu w Najwyższej Iz 

bie Kontroli Państwa, skargę przeciw 
Wicemlm skarbu p. Starzyńskiemu, który 
jakoby miał pobierać 20 tysięcy zło­
tych miesięcznie od syndykatu produ­
centów drożdży za nieudzielanie żad­
nych koncesyj na nowe drożdżownie.

Naskutek skargi O lp iń s k Je g o  zostało 
przeprowadzone ścisłe dochodzenie, któ 
re wykazało zupełną bezpodstawność 
zarzutów.

Wicemin. Starzyński wystąpi! zkolei 
ze skargą do sądu przeciw O lp iń s k ie m u  
za fałszywe oskarżeń* 1 oszczerstwo.

W czoraj sprawa ta miała być rozpa­
trywana przez ęąd grodzki w W arsza­
wie, jednakże sąd zarządził odroczenie 
ł*i> celem uzupełnienie, śledztwa.

na zasadach Ligi Narodów, czy­
li dla każdego państwa stoi 
otworem droga do przystąpienia 
doń.

Pod koniec p. minister zauwa­
żył, iż wartość praktyczna paktu 
okaże się wkrótce na wrześnio­
wej sesji Ligi Narodów.

ma ntf podpisany a bieżącym miesiącu
LONDYN (ATE) -  „E xc lu n  

ge Telegraphe4' donosi i  Gene­
wy, jakoby między Zaleskim i 
komisarzem Litwinowem io* 
sacło do porozumienia w spra ­
wie podpisania po'sko - sowiec-

Mimo wydanych zakazów

sroźy się wojna domowa w Niemczech
BERLIN (PA T) —  Wczoraj 

w południe, zgodnie z zapowie­
dzią ogłoszony został zakaz urzą 
dzania demonstracyj na terenie
cale i Rzeszy,

Oprócz tego rząd Rzeszy planu 
je ogłoszenie dekretu o sądach 
doraźnych na osoby, schwytane 
na gorącym uczynku z bronią w 
ręku lub sprawców kradzieży 
materjałów wybuchowych. Koła 
rządowe oświadczają również, iż 
na wypadek, gdyby krwawe wal 
ki polityczne nie zostały wstrzy­
mane, wówczas rząd zmuszony 
będzie zastosować dalsze suro-

\vet represje, a więc wprowauze- 
nie sądów doraźnych, Ogłoszenie 
stanu wyjątkowego i ,nne.

W czora j w godzinach wis 
czoniycli, mimo ogłoszenia za­
kazu demonstracyj, usiłowano 
w różnych dzielnicach Berlina 
urządzać zgromadzenia pod go 
(em mebem. Policja kilkakrot­
nie interweiijowała, rozprasza­
jąc manifestantów przy porno 
cy  palek gumowych.

Do starć doszło również w 
miejscowości Gros -R o s e n  pod 
Strzyglowem na Śląsku nie- 
mii Kim. Jeden hitlerowiec z o ­

stał zabity. 3 Ooohy zaś odnio­
sły ciężkie rany. Ponadto jest 
kiks? osób lżej ranionych.

W Euskirchen doszło do bdj 
ki między hitlerowcami i ko­
munistami. Policja aresztowa­
ła 10 komunistów, konfiskując 
większe zapasy broni. Poza 
tern po pogrzebie dwóch ofiar 
zaburzeń bezrobotnych pod 
Hanau uczestnicy konduktu ża 
łobnego zaatakowali dom jed­
nego z żandarmów, który w 
odpowiedzi dał kilka strzałów, 
zabijając 2 Jrobofńików i raniąc 
ciężko kilku innych.

Katastrofa kpt Orlińskiego
Samolot rozbity — Lotnik wyszedł bez szwanku

KIELCE, (PA T). — W czora j 
o  godz. 9.10 przed południem 
na polach majątku Skronina w 
odległości pół kilometra od sta

cji kolejowej Białaczów, po­
wiat opoczyński, z powodu de 
fekjtu chłodnicy, zmuszony był 
do lądowania samolot, prow a­
dzony przez kpt. Orlińskiego,

a zdążający z Warszawy do 
Zurichtu Samolot wskutek wy­
wrócenia się uległ zniszczeniu. 
Pilot wyszedł bez szwanku.

H i  telli mrtnli silili sii iltMit
zadając jej straszny cios w głową

Wieś Piekuty, powiatu W yso­
ko - Mazowieckiego była wczo­
raj terenem krwawego morder­
stw a.

W  jednej z chałup mieszkała 
od lat niejaka Natalja Szymbor­
ska, kobieta leciwa, bo licząca 
00 lat. Szymborska miała wycho 
wanicę, 10-letnią Józefę Brzozow 
ską, którą otaczała aż nazbyt

czujną opieką, zabraniając jej 
krokiem wydalać się z domu, 
szczególnie zaś chodzić z parob­
kami. Na tem tle między Szym­
borską, a Bizozowską powstawa 
ły ustawiczne kłótnie i spory.

Wczoraj właśnie spór taki za­
kończył się tragicznie (idy bo­
wiem wychowanica wróciła do­
piero o godzinie 10-ej wieczo­

rem, Szymborska chwyciła sie­
kierę, zadając nieszczęśliwej o- 
kropny cios w głowę. Brzozow­
ska padła, zalewając się krwią, 
a po chwili wyzionęła ducha.

Tymczasem przybyła zaalar­
mowana przez sąsiadów Szym­
borskiej policja, która morderczy 
nię aresztowała.

Piekielna zemsta sasfada
Włożył do pieca pocisk armatni, który poranił dwie kobiety

BIAŁYSTOK (teł. wł.) —  Mię 
dzy mieszkańcami wsi Kamien­
nej, pow. Białostockiego Micha­
liną Kudecką, a Tadeuszem Wa 
szczeniukiem panował spór, jak 
to często na wsiach bywa, o ntie 
dzę graniczną. Spór ten zakoń­
czył się wczoraj tragicznie; Wa 
szczeniak bowiem czując się po­
krzywdzonym postanowił zem­
ścić się na swej przeciwniczce, i

G I E Ł D A
D o l a r  8 .9 0 ,  ru b e l  z ło ty  4 7 2  i pół. O -  

b r o t y  d e w iz a m i  mnie),  niż  średnJe .  te n ­
d e n c ja  p r z e w a ż n i e  m o c n ie j s z a  d la  dew iz  
e u r o p e js k ic h .  P o ż y c z k i  p a ń s t w o w e  i ' li­
s t y  z a s t a w n e  t e n d e n c ja  n ie je d n o l i ta .  O -  
broty a k c ja m i  małe.

oto wpadł na iście piekielny po­
mysł; mianowicie, znaleziony na 
polu pocisk armatni włożył do 
pieca, w mieszkaniu Kudeckiej.

W  chwili, gdy wnuczka Kudec 
kiej paliła w piecu, nastąpiła eks

plozja, demolując całe mieszka­
nie. Kudecka i jej wnuczka od­
niosły ciężkie obrażenia i dozna­
ły silnego wstrząsu.

Sprawcę okropnej zemsty a- 
resztowano.

Spłonęła fabryka w Łodzi
ściowo rnury. Według prowi­
zorycznych obliczeń straty wy­
noszą kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych. Eabrykp nie była ubez­
pieczona. Wskutek pożaru 
straciło pracę kilkudries ęciu ru 
botników.

LODŹ. (P A T ) — W czora j 
wieczorem wybuchł pożar w fa­
bryce Krus/ynowskiego. Pożai, 
objął pierwsze i drugie piętro, 
gdzie nagromadzone były za­
pasy przędzy. Zniszczeniu ar 
legły m aszyny przędzalnicze, 
całe zapasy przędzy, oraz czę-

kiego paktu nieagresji, które ma 
nastąpić w Moskwie w prze-iu 
gu dwucb tygodni.

Rząd polski miał jakoby 
świadczyć, iż polsko - sowiecki 
pakt nieagresji nie będzie przed 
stawiony do ratyfikacji sejmo­
wej przez sesja zimową, ąby 
dać możność Rumunji zawarcia 
paktu z Sowietami .

Samolot Hausnera 
Jeszcze płonie po oceanie

PARYŻ, (P A T). —  Z La Co 
rogne donoszą; dostrzeżono na 
morzu szczątki hydropianu Sta 
nisława Hausnera. Prąd niesie 
hydroplan w kierunku połud­
niowym. Okręty, znajdujące 
się w pobliżu aparatu Hausne 
ra, otrzym ały rozkaz wydoby 
cia go  z wody.

nieprzyjemna podróż 
delegacji antielskiel

LONDYN (A T L) —  Na stat­
ku „Empress of Britain“ , na któ­
rym delegacja angielska na kon­
ferencję ottawską odbywa podróż 
wydarzyły się w  ciągu ostatnich 
24-ch godzin dwa wypadki. W  
sali muzycznej w czasie koncertu 
na którym byli obecni ministro­
wie, wybuchł wskutek krótkiego 
spięcia pozai. Ministrowi Bald- 
winowi udało się uspokoić pu­
bliczność. Wkrótce potem nastą 
piło zderzenie okrętu z pevitnym 
statkiem towarowym. Z  powodu 
gęstej mgły „Empress ot Britatn" 
przybędzie do Quebeck ze znacz 
nem opóźnieniem.

U/ynifc wyborów 
w Rumunii

B U K A R E SZ T  (A TEJ —  Ołtatocz-
ny wynik wyboru*’ w Rumunji przed 
■Stawia się następująco:

N  iroouwa partja chłopska zdobyła o- 
gólern 277 mandatów na ogolr.ą liczb, 
387 posłów w Izb,1? poselskiej. Libera­
łowie otrzymali 28 mandatów. Secesja 
stronnictwa liberalnego — 13 mandatów. 
Unja narodowa —  stronnierwo b. pre- 
mjera forgi. które bytu najsilniejszą par 
tją w poprzednim parlamencie, otrzyma 
la i mandatów.

Pozostałe stronnictw i mniejszego zna 
czen/a zdobyty razem 64 mandatów.

SKRÓTY
Według wiaaamosa r Nowego Jorku 

(Stany Zjedn.), pewna grupo polska per
t-aktuje z firmą „Bellanca" o kupno dla 
Hausnera olbrzymiego samolotu „Ro­
ma .

X
Nadzwyczajne zgromadzenie plenarne 

Ligi Narodów, na odbytem wczorai po­
siedzeniu. uchwaliło przyjęcie Turcji w 
skład członków Lig;. Turcja lest 53 Kra­
jem, który wstąpi! do Ligi Narodów.

X
Donoszą z Rzymu (W iochy), że r>oa 

czas ćwiczeń arrylerji eksplodował na 
krążowniku włoskim ..Tiient” grapą? 
10-cio cm. Trzech marynarzy zostało za 
bity cia, 1.3-tu odniosło rany

X
Z  Limy ..Peru) donośft) w Huaias 

Wybuchnął ruch .'“ woiucv|nv. Powstań 
cy zajęli miasto lecz zostali wyparci 
przez wojska rządowe.



O czem mówię i piszę
Duch Lozanny -N&jwi ęk»7» jen **cja  jłolityca ui_ — Um owa oparta na uczuciu

Katastrofalna ścieżka rewi*junizmu

W  i^gaipcznym sezonie waka- 
cyjnyńFTfoinożemy narzekać na 
brak sensacji politycznych, Ge­
newa, Lozanna dostarczają nam 
codzień niemal nowych rewela­
cji of ukształtowaniu się stosun­
ków w Europie. Ostatnią rewela-. 
cją.by! pakt zawarty, m iędz^A n-■ 
glją i Francją. Prasa polska po­
czątkowo wstrzymywała się od 
komentarzy nie znając dokładnie 
szczegółów umowy —  obecnie, 
jednak opinje sypią się jak z rogu 
obfitości.

Korespondent londyński „G a ­
zety Polskiej" pisze:

„Porozumienie angto - francu­
skie, którege treść oglosit Sir 
John Simon w Izbie Gmin, jest 
największą sensacją polityczną 
dni ostatnich. Prasa londyńska 
powstrzymuje się na razie od me­
rytorycznej oceny tego faktu o 
wielkiej doniosłości, domagając 
się od rządu bliższych wyjaś' 
nień, naogół jednak, wita go z u- 
manieni, jako wstęp do szerszej 

i spdlpr icy' międzynarodou ej“.

Wartość tego porozumienia o- 
mawia bliżej korespondent lon­
dyński „I. K. C.", stwierdzając: ■

„Ten rodzaj umów, opierający
. 1 się więcej na uczuciach, mz skon­

kretyzowanych faktach, wart ty­
le, ile wartości przyznają mu pait 
nerzy.

Doniosłość tego traktatu. może 
hyc więc wielka lun mała, za­
leżnie od postępowania rządów.

Nie ulega wątpliwości, że układ 
ten wskazuje na wyraźne polep­
szenie się stosunków pomiędzy 
obydwoma krajami, co jest na­
stępstw em w ęp ad k ow w  Lozan­
nę i w Genewie".

Natomiast sceptycznie zapa­
truje się na zaw artą umowę „A. 
B. C.“ , spostrzegając w jej tre­
ści odwrócenie uwagi od fak­
tów, które byty powodem konfe­
rencji lozańskiej. Czytamy:

• ;,P(. duchu Lo< arna mamy obce 
nic duch Lozanny. Ten duch Lo­
zanny ma doprowadzić świat do 
„likwidacji wojny".

1 ymczasem słusznie zaznacza 
niemieckie pismo wydawane w 
Bazylei „Nauonal Zeitung „że 
kofereńcja lozańska jest trzecim

zwycięstwem Niemiec od 19154: 
pierwsze to skasowanie' kontroli 
wojskowej, drugie- ko ewakuacja 
Nadrenji, a trzecie to koniec od­
szkodowań woicnnych"

Mimówoli nasuw a- się pytanie 
„iik a idacja wojny" czy „likwida­
cja traktatów".

A  gdzie w tem wszystkiem to, 
ćo najwięcej <feś świat całr* ob­
chodzi, gdzie ,,likwidacja kr yzv-

Podobtie zastrzeżenia wysuwa 
„Kurjer Poranny", zwracając 
przedewszystkicm uwagę na ma­
chinacje Niemiec, które różnemi 
krętemi drogami dążą do zwy­
cięstwa swych haseł rewizjoni­
stycznych:

„Na Zachodzie wre praca nad 
dokonaniem zmian, któreby dopro 
wadziły Europę do stanu spokoju 
i zaufania. Praca ta wypływa z 
fałszywego założona, bo bierze 
się za punkt wyjścia kryzys N.e- 
miec, które chcą oprzeć „porzą­
dek i ład” w Europie na niepra­
wości na śmiertelnym fF“c(ć » .

(rozbiór Polski), z powodu któ­
rego E  tropa wiła się w cierpie­
niach, ii  musiała odpokutować 
ten grzech śmiertelny w wielkiej 
wojnie, żeby sprawiedliwości sta 
ło się zadość.

„Polska musi podkreślić dzisiaj 
z nazisKiem, że naroa polsKt nie 
moro nyć ODjeKiem. ani rrymar- 
czemu, ani handlu międzynarodo­
wego. Dlatego już dzisiaj czas, by 
oświadczyć światu, że Polska nic 
pójdzie na taką „wspólną" zgodę 
któraby krwawym kosztem Pol­
ski miała zaspokoić zbrodnicze a- 
petyty Niemiec."

Polska już oświadczyła, co my 
śli o rewizji swych granic i jakie 
środki poweźmie w obronie każ­
dej piędzi ziemi, więc powtarza­
nie tego jest zbyteczne. Nato­
miast nasuwa się konieczność, 
by dyplomacja nasza najrychlej 
doprowadziła do udziału Polski 
w porozumieniu francusko - an- 
gielskiem.

Inspektor t i r  oskarżony o szantaż i oszustwo
Wykrył aferę, a potem chtiał zatuszować

at temu zost.i' I chał do W arszaw y i zgł • s!{ Ge 
• i ' j 0 SzulJberga zamieszkałego 

w Al. Jerozolimskich 43.

.Tutaj w gabinecie na o s o b ­
ności polecając usunąć d om ow ­
ników z mieszkania, 1 omasik 
zwierzył Szuldbćrgowi, że jest 
głównym  świadkiem oskarże­
nia w „sprawie bydgoskiej"  ż :  
posiada ważne obciążające do 
wody, których m ógłby przed 
sądem nic wyjawiać, gdyby 
Szulberg dał mu n. p. 400 zł.

.leszcze pięc 
ła wy M yta  \> Gdańsku wielka 
afeia przemytnicza. Owczes"-- 
inspektor celny w Gdańsku Wi 
told Tomasik prowadził d och o ­
dzenie ,o przemyt przeciw Ber­
kowi Szuldbergowi i S zym on o ­
wi Kellerowi.

energicznie ś !cdz :

Wesoły Kącik JL J
TURYŚCI

i omasik
i wykrywał, to też na skute" 
jego działalności Keller pół ro­
ku przesiedział w więzieniu v 
Bydgoszczy .

Sm‘nw a Szttldbcrga i Keller i 
miała się odbyć przed Sądem 
bydgoskim domein po dw ó.h  
łatach. Przed sprawy Tomali £ 
został jednak /.w nlmMw ze 
stanowiska. W teJy to postur/)- 
wił zarobić coś na Jawnych rc- 
piouvcli przemytnikach. Był i’ 
inspektor obecnie aplikant ad­
wokacki, we Lwówic, przy je*

Binokle u rz e k ły  pana majstra
Sztywny kołnierzyk przyczyną tragedji rodzinne)
Pani Klimcia Czubarska maj 

strowa szeweka odrazu zmiur 
kowala co  się święci. Stary ™ 
raz po robocie, w' ubranie nie­
dzielne się przebierał i mówi: 
„Ja  tylko do knajpy na jedne-' 
g o - . “

Ten „jeden" z godzinę, albc 
i dwie trwał.

Majster wracał do domu roz 
marzony —  ale nie pijany — 
o dziwo —  pani Klimcia chuch 
nąć mu kazała, a ż gęby nie b: 
ło nic a nic wódki czuć.

„C o  ty nie Dijesz? —  D.vta 
podejrzliwie połowica?

—  „Piję , a bo c o ?  —
Tak trwało c o ś  około  5\:iu 

dni. Majstrowa Czubarska po 
Stanowiła sprawę wyświetlić. 
Cóźtó  . no-wą „m onopolkę1! w-v— 
nateżiónor bez zapachu, czy 
jak?

B yło  to w sobotę w ie czó i . 
majster znowu do wyjścia -w- 
szykuie — a majstrowa nieoo". 
strzeżenie pod mitrami przenty 
ka, zdrajcę szpieguje. W iszn ic  
gowała: —  nu wódkę do... i o  
kina chodził i to nie sam ale 
z kobieta-

„Czupiradło, chuda. tyka. 
wycierncha. tylko tyle ma 
wdzięku, że... binokle na pozach 
nos i“ .

.Takie uwodzicielstwo, 
wiurofomstwo. zniewaga żoni* 
na.mpuni Klimcia poczerwienią-,

ża na gorąjytn  uczynku ra t J 
ki z panną Walentyną JaseCk 
— kasjerką z pralni.

Aż ją poderwało, parasolkę 
chwyciła i wymierzyła rywal­
ce cios prostu w twarz, w tc 
binokle, które Antoniego urze­
kły. A panna Jasełek w krzyk 
policji woła..-

Stanęła majstrowa Czubars­
ka przed sądem i mówi:

—  „Sprawiedliwość d o  mojej 
stronie, chłop moj ślubny w ia ­
domo. a ta chuda jędza świ­
druje go  ślipiaiwi oszklotiuiii i 
on myśli. że zaraz a ry s to k m  
ka, jentelegeiieja.

Panna Jasełek ze swej stro­
ny szuka sprawiedliwości.

, —  „D o  oralni pan majstet 
przyszedł sztywny kołnierzyk 
oddać du prania i do kina mnie 
zaprosił — żeby m ja miała zz 
to siniaki na twarzy i oknDry 
stracone —  tak być nie może, 
ja się domagam odszkodow a­
nia ,

Sąd skazał krewką majstro­
wą na .3 dni aresztu i zapłace­
nie grzyw ny.

Majstrowa opuszcza salę su 
dową z godnością- Męża mn, 
no pod rękę trzyma i oświad­
cza:

—  „Już ty sztywnych kolnie 
rzyków nie będziesz używał i za 
pamiętaj sobie, że binokle no-

-a ze zh śc i  przyłapaw szy mę- szą ślepaki a nie uczone".

Szuldberg nie na żarty zląkł 
się 'Tomasika, to też wręczył 
natychmiast „inspektorowi" 345 
guldenów.

Po kilku dniach Tomasik 
znów zawitał do mieszkania 
śzuldbergow. Klijenta swegr 

nie został więc polecił SzulJ- 
bergowej, by uprzedziła męża, 
że między 4 a 5*tą popołudniu 
zgłosi się ponownie po odLićr 
pieniędzy.

Szuldberg me posiadał g o ­
tówki, blady pobiegł do współ 
nika Kellera (Śniadeckich 15) i 
zażądał pożyczki 2 tysięcy zło 
tych. „Muszę mieć te pienią­
dze mówił, w przeciwnym ra­
zie jestem zgubiony". Keller 
dal Szuldbergowi tylko I0()0 
zł- w banknotach 20 zlotowych 
przyczem  odnotował sobie ich 
numery. Ponieważ tajemnica 
Szuldberga wydała mu się m o­
cno podejrzaną —  zameldował 
o tem w jedenastym komisu t- 
jacie i wraz z przodownikien. 
stanął n» czatach w sieni domu 
zamieszkiwanego pizez Szuld 
berga.

Wychodzącego z mie^kaiTa 
SzulJberga —  Witolda T om a ­
sika zatrzymano. Stanął ar 
przed Sądem grodzkim, osk i.r 
żony o  szantaż. Do wyłudza 
pią pieniędzy gie przyznał się, 
tłumacząc iż będąc w trudnych 
warunkach materjalnych, poży 
czał tylko. Sąd wymierzył 
Tomasikowi kare 8 miesięcy 
więzienia. Tomasik zaapel r 
wal. Równocześnie apelacje zło 
ży ły  i władze prokuratorskie.

Sorawa Tomasika miała óę 
odbyć wczoraj w Sądzie okrę­
gow ym  — nie odbyła się. bo z- 
skarżony nic zjawił się.

W obec tego Sąd zdecyd o ­
wał Tomasika przebywającego 
na wolności za kaucją tysiaca 
złotych, natychmiast ireszto* 
wać.

W  okresie urlopowym rzesz" 
prowincjonalnych turystów 
zwiedzają Warszawę.

Każdy siudjuje j pezua-jo st ■ 
licę na swój sposób.

—  Co za miasto, co  za mia­
sto! —  opowiadają z a c h w y c e ­
ni po powrocie do r j.lzinuy 
pieleszy. Jakeśmy zaczęli zw ,e 
dzać w' piątek rano knajpy na 
sumem Krakowskiein Przcdm..e 
ściu, tośmy dopiero w pon e- 
dzialek wieczorem skończyli.

— A w „Zachęcie"  pan by ł?
—  W  „Zachęcie “? J o chyba 

nie na Krakowskiem ta knajpa. 
Bośm y arii jednej nie opuścił:.

—  A zabytki W arszaw y pa i 
poznał?

—  Zabytki? Nic —  czasu me 
było. Aic poznałem jedną Z o ­
śkę. Mówię panu-. Ach! Co 
tli dużo gadać! Piękne miasto 
ta W arszaw a!

Ale jest pewna kutegorja pra­
wdziwych turystów, którzy z 
przewodnikiem i planem miast;-, 
w rękach, błądzą ulicami, szu­
kając rzeczy godnych ob e jrze ­
nia.'

Do takich właśnie należeli o- 
bywatele Kozich Bródek, part 
Cynamon, kupiec kolonjalny ; 
buhalter, pan Liczydełko.

Pan Liczydełko nie rozstawał 
się z dużym planem W afsza  
wy, do którego co  chwila za ­
glądał, co  doprowadzało 2:. 
wściekłości jego towarzysza.

— Rzuć pan ten plan, do cho­
lery! — denerwował się. —  Za ­
miast ciekawe rzeczy oglądać 
pan wciąż w swój plan nos wsa- 
dza!

—  Turysta bez planu ani rusz 
—  bronił się pan Liczydełko.

Patrz pan to jest Teatr W iel­
ki —  wskazał pan Cynamon.

— A pan skąd wiesz? 
zdziwił się właściciel planu.

—  Pytałem się gazeciarza, tu 
mi powiedział.

—  iii —  skrzywił sie powąt 
piewająco pan Liczydełko — co 
tam taki chłopak może wie­
dzieć! Zaraz na pianie zoba­
czym y.

—  Hm... —  mruknął zag łęb b  
ny w planie — jakoś go. tu n i : 
widzę.

Pan Cynamon zajrzał prz /z  
ramię towarzysza do planu i 
wybuchnął:

—  Nie widzisz go pan. bo pa­
nu na Teatrze Wielkim mucha 
usiadła!

Nocna obława
światła w oknach pogaszone... 
Miasto, u b y  uśpione: 
lecz w tej złudnej ciszy 
usłyszy
nieraz ucho jakieś krzyki wrzawę...
T o nocną obławę
prowadzą wiaaze bezpieczeństwa.
Zbrodnie, szaleństwa,
wybryki, złodziejstwa,
pijaństw o
uktócając —  wszelal je  draństwO 
zb;erają do kupy.
Tego bio.’ą do ciupy,
innego puszczają,
komuś broń odbierają:
to zi.ów ruchomy „bufc," konfiskują,
jai.iegcś opryszka skują
w kajdanki,
co od kochanki pieniądze wyłudza. 
—  Rano, gdy miasto się przebudza 
nic me wiedziało, 
co się w nocy działo'....

S e » v u ».

- -  Aaa..- racja i — ucieszy:
się pan LiczyJełko spędzają : 
muchę, która mu zasłoniła rin 
nianie cały Plac Teatralny -• 
jest. jest! Na moim olanie d r  
dał z dumą wszystko musi b v ć '  
Doskonały plan!

Pian miasta pana Liczydełk! 
przez ca ły  dzień psuł humor 
panu Cynamonowi.

Pod wieczór wrócili do hote.

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

B e z r o b o t n y  g a r b a r z  sz u k a  p r a c y .  
P r z y jm i e  ja k ic k o lw  ek  z a ję ć ,c .  P o s i a d a  
ś w i a d e c t w a  u c z c i w o ś c i  —  ch ę tn ie  z o s  ił 
b y  d o z o r c ą  n o c n y m .  O f e r t y  dla  A.  F .

*
U c z c i w y ,  p r a c o w i r y  i e n e r g i c z n y  b y ­

ły  h a n d l o w i e c  od  poi  r o k u  n a d a r e m n .e  
p o sz u k u je  p o s a d y  M a  a a  u t rz y m a n iu  żo 
nę i s y n k a ,  b la g a  o z a r o b e k .  1 rz y im  e 
k a ż d e  z a ję c ie ,  o b ie c u ic  s p e t m a c  jak  t ia j -  
lepie l  p r a c ę  ^zy to ro b o tn ik a ,  cz y  d o z o r ­
cy .  O r cr ty  dla K  W a .

P r z y m ie r a  g lon em  i-od zun in w a l . l ly  
w o j e n n e g o . ' P t ó r c g o  żona  od ro k u  nie o -  
p u s z c z a  łóżk a ,  z ło ż o n a  c ię ż k a  c l io ro o ą .  
1 5 - lc tn ia  c ó r k a  c ierp i  n a  g i u c h c ę .  N i e ­
sz czę śl iw i  b ł a g a ją  o  p o m oc .  La.-lkaw c o -  
f .a r y  dla  r o d z i r y  B - t .

B e z r o b o t n y  sto la rz  m e b l o w o  -  b u d o w ­
la n y ,  u z d o ln io n y  w e rk m .s t rz ,  p o s i a d a ją ­
c y  d o s k o n a l e  ś w i a d e c t w j w .cio letn ie ]  pra 
cy .  b la g a  o  z a ję c ie  w s w o im  z a w o d z ie .  
P r z y jm i e  k a ż d ą  p r a c ę  i to  za  n a j s k r o m ­
n ie js ze  w y n a g r o d z e n i e .  Ł a s k a  a ?  o f e r t y  
d!a B .  M ic h .

*
Rutynowany buchaltei z 20-letnią 

praktyką, ojciec 5-cicrga dztzci. me mo
że w y ż y ć  z d o r y w c z e g o  z a j ę c i a .  P r o s t  
C z y t e l n i k ó w  o p r z y j ś c i e  m u  z p o m o c ą ,  
ud z  c l e n i e  s t a ł e j  p o s a d y ,  z k t ó r e j  z a r o ­
bek p o z w o l i ł b y  w y ż y ć  6 - c io r g u  g ło d u ją  

c y m  ludziom.

Nowa wycieczka Iłnjb 
Gdynia-Ameryka

Należy zanotow-ąć w ysiłki czynione 
przez Linje Gdynia —  Ameryka, w ce­
lu udostępnienia, szerokiemu ugółowj 
spędzenia , ch^eby kilku oni na otwar­
tym morzu W ycieczka z Gdyni do Ko­
penhagi i z powrotem, poza pożytecz­
nym (zwiedzejiie jtdnego z najpżęknicj- 
szych miast Skandynawji) i przyjem­
nym, ma jeszcze tę zaletę, ie  jest tania, 
gdyż bilety aą w cenie począwszy od 
zŁ 100. A  wreszcie dla turysty Linji 
paszport zagi „niczny ; wizy są zby­
teczne Wszelkich informacyj udziela­
ją agencje turystyczne i biura Linji.

R A D J O
U . 5 S  Sygnał czasu. 12.45 Płyty gra­

mofonowe. 15.00 Komunikat gospodar­
czy. 15.10 Płyty gramofonowe. 15.35 
Chwilka morska 15.40 Felieton dla star 
szej młodzieży p. t. „Dziwy współcze­
snej techn.ki". 15.52 Opowiadanie dla 
dzieci starszych. 16.05 Ptyty gramofo­
nowe, 16.40 „Historia kamienia polne­
go . 17.00 Koncert popuiarny. 1S.00 
„Narzędzia do badania duszy '. 18.20
Koncert muzyki lekkiej i  kaw. hotelu 
Europejskiego. 19.15 Rozmaitości. 16.45 
„Skrzynka pocztowa techn/czna". 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Kwadrans literac­
ki. Ż1..00 Recital fortepianowy Jakóba 
Gimpla. 22.00 Muzyka taneczna z dan­
cing u Oaza. : 22.25 Odczyt w języku 
niemieckim. ?2 40 Wiadomości sporto­
we 22.50 Muzyka taneczna z dancingu 
Oaza

lu i położyli się spać.
W śród  nocy obudziło patia 

Liezydcikę szturchanie.
—  C o się stało? —  zerwał się 

przerażony.
Na łóżku siedział pan C y n a ­

mon i rozglądał sie po |jokoin.
—  Panie Liczydełko — mru­

czał wściekle —  zobacz no |)an 
na swoim planie, c z y  tu niema 
gdzie wpobliżu nocnego naczv 
nia-



NńPIETNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

piliło nap,Ic pyta­

ło __

—  Irko. czy kochasz innie? 
nie z ust hrabiego.

I ylko jeszcze głębiej ukryła twarz w dłoniach, ale 
jednak nieznacznie kiwnęła głowa. Ujrzał ten jej nich, 
rzeki wiec:

—  Jeżeli mnie kochasz, powiesz mi w ięc cała 
prawdę, czy tak?

—  A co jeszcze:., chcesz wiedzieć?
—  Co robiłaś owej nocy w pałacyku myśliwskim...
Iłytanie to słyszała tyiekroć razy w swych sennych

widziadłach. 1 nigdy nie umiała dać nań odpowiedzi.
jakże miała wytłumaczyć swą obecność \v pa­

łacyku myśliwskim podczas balu, o takiej porze?
Nie było sposobu... żadnego...
I craz wszakże sobie uprzytomniła, żc takie wy­

znanie złamie życie Hubertowi raz na zawsze, bezpo­
w rotn ie !

Nie chciała mu wymierzyć takiego ciosu. Kochała
— teraz czuła to wyraźnie — pragnęła w ięc osz­

czędzić mu bólu. Nie o swój los się bała. Już jej było 
wszystko jedno. Ale dlaczego on ma się dręczyć tą tra­
giczną świadomością?

Hubert zniecierpliw ił się. Zapytał, w ciąż jeszcze 
kagodmv :

——  Ireczko, czv rzeczywiście tak trudno ci dać od­
powiedź na to pytanie?

Odparła cichym szeptem, nie otwierając oczu:
—  Powiedziałam ci już, że niczego nie pragnę go- 

rccej, jak śmierci Ona wyzwoli mnie ze wszystkich 
udręk i da upragnione szczęście. Moje jedyne życze- 
rtie —  to śmierć natychmiastowa, niezwłoczna, clioć-
by już...

— Irnśko, ależ to straszne. Nie, nie, Iruś, nie poz­
wolę na to. Czyżbyś nie domyślała się jeszcze, co mnie 
trapiV* jakie przypuszczenie? Wiem, wiem, że jest ok- 
r°pne... Ale tern bardziej powiedz mi, dlaczego chcesz 
umrzeć...

—  Ho nie mam prawa już żyć więcej, bo nie za­
sługuję ani na twoją litość, ani na iwoje przebaczenie, 
bo skalałam twoją miłość ku mnie i... zdradziłam cię!..

Hubert zachwiał się, jakbv ugodzony ciosem 
śmiettelnvm w samo serce...

W  pierwszej chwitj chwytał się kurczowo za gło­
wę, jakby me mogąc w n ie j p o m ie ś c ić  eałe| ohydy te­
go, co usłyszał przed chwilą... Po chwili, zapewne, do­
piero odkrycie to uświadomił so b ie  w całej peł 
pierwszym porywie gniewu naci 
tą zoną z zaciśniętymi pięściami

~~ kociła... nikczemna!..
bzepnęła;

nad 
vofa jąc:

11... t w 
umiernją-

—  Tak... jestem podła, jestem jłikczcmna!.. G o­
rzej jeszc/c.;. Zabij innie... marzę o tern, jak o najwięk- 
szem szczęściu... Zabij mnie!..

k zuł, że lada chwila byłby to uczynił, więc prze­
mógł się i dla pewności odszedł ocl niej o parę kroków, 
aż nie natknął się na ścianę, o którą się oparł.

Lnjiilkł, chwytając sic za pierś, która mu o mało 
nie pękata, tak gwałtownie waliło w' niej rozżalone 
seice...

Irena wyciągnęła ku mężowi ręce błagalnie, nie 
otwierając oczu i skomląc żałośnie.

—  Zabij mnie... zabij!..
On zaś, wciąż jeszcze nie mogąc się przyzwyczaić 

do tej myśli okrutnej, zapytał znów:
—  Więc to prawda? Zdradziłaś mnie...
Opuściia głowy na piersi... Hubert nadal nie wie­

rząc swych uszom, czuł, że jad zazdrości wsącza mu 
się w żyły kropla za kroplą, zatruwając serce, duszę, 
mózg...

Pytał dalej:
—  Więc... miałaś... kochanka?'
Irena milczała uparcie, Ale to milczenie było wła­

śnie najwymowniejszem przyznaniem. Sie.
Hubert pytał coraz gwałtowniej:
—  I wasze schadzki... odbywały się w pałacy­

ku... myśliwskim?
—  l ak —  szepnęła ledwo dosłyszalnie Irena, za­

razem zaś twarz jej wykrzywiła się tak żałośnie, jakby 
powiedzenie tej prawdy sprawiło jej rozdzierający ból.

—  I te Wasze... miłostki... bezbożne... zlużnicr- 
! cze... trwały oddawirą?

—  Czy to nie wszystko jedno? —  szepnęła Irena 
po chwili.

Hubert wszakże u szczytu wściekłości, ryknął, aż 
ściany zadrżały:

—  Cheę wdedzieć! Chcę wdedzieć wszystko, wszy­
stko!...

—  Od jakiegoś... i o k u . . .

—  Od roku! —  wrzasnął Hubert i umilkł.
Mózg jego pracował gorączkowo. Przebiegał my­

ślą wszystko, co się stało. Szukał czegoś, czem dałby 
powód, aby nie dochowała mu wiary, przyczyny zdra­
dy. Ale nie! Niczego nie znajdować Nigdy nie był dla 
zońf zły, biutulny, nieczuły, Obojętny... Nigdy!..

Zapytał wjęc:
—  Ćo miałaś mj do zarzucenia? '
—  Nic...
— Dlaczego więc mnie zdradzałaś? Dlaczego po­

pełniłaś taką zbrodnie?

—  Bo cię nie kochałam.
Trudno było o celniejszą odpowiedź. Cóż mógr na 

to rzec? Nic!
: Gniew Huberta uspokoił się natychmiast. Hr. Ter­
lecki jednak był człowiekiem m yślącym i zrozumiał, 
że... w takim razie,,, wina jest raczej jego. Już nie mo­
że mieć żalu do żony, tylko do siebie samego.

Sam jest wdnien, że nie umiał wywalczyć sobie 
miłości żony. Powiedziała mu wyraźnie: nie kochała 
go. Czyli, że wszystkie jego wysiłki wojowania jej 
serca okazały się daremne. Jego usiłowania byle ■ouć 
zbyt śrabe, nieudolne. Nie pomogły jego pieszczoty, 
dobroć, tkliwość. Nie zdołały przebić muru...

Gdy takie myśli i sapiooskarżenia nurtowały mu 
duszę, nablc rozległ się szept:

—  Kocham cię..,
—  Za późno —  odparł Hubert.
—  To prawda... bo już umieram!..
—  Czy będziesz żyła, czy umrzesz, tak i tak będę 

już miał- dla ciebie wstręt. Ale skończ swe wyznanie, 
ukaż skruchę... Kto był tw oim  Kocnam ciem?

—  Tego nigdy się nie dowiesz.
—  Chcę i muszę. Kto to był?
—  Poco ci?
—  Bo chcę, słyszysz? Nie mogę się zemścić na 

tobie, ale jego zabiję!
—  Nigdy się nie dowiesz...
—  Ach, nikczemna!... Kochasz go jeszcze!...
—  Nie .. Ale me chcę cię narażać...
—  Niech cię to nie obchodzi! Powiedz, kio to był! 

Natychmiast!
—  Nigdy...
To ostatnie słowo powiedziała takim szeptem, jak­

by wnet potem miała wyzionąć ducha.
Pobladła śmiertelnie, rysy jej znieruchomiały...
Hubert zbliżył się do niej.
Słyszała jego kroki już jakby zoddali, jakoy przez 

mgłę...
Jęknęła
—  Nie zabijaj mnie... Nie waito... Już i tak umie­

ram... Poco masz się dręczyć potem całe życie, że mnie 
dobiłeś?... Daj mi umrzeć samej... Już umieram...

1 zastygła bez ruchu...
deraz d o p ra w d y  w yg ląd a ła  jak trup...
Hubert nagle przeraził się straszliwie...
Irena umierała z jego winy... Biedaczka...' Sama 

sobie wymierzyła karę za swój grzech
Dalszy ciąg nastąpi.

^  ^ E L ^ACHP ATM

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Gsnjalny rabuś w potrzasku
Będzie pan sobie do czasu 

otrzymania ode mnie polecenia... 
oglądał Paryż. Zalecam jednak 
ostrożność, a przedewszystkiem  
nie zawieraj pan żadnych znajo­
mości, specjalnie z ładnemi Pary­
żankami i miej się na baczności.

—  Zastosuję się do pańskiego 
polecenia, panie inspektorze, jak 
kolwiek przyznam szczerze, nie 
bardzo mi się uśmiecha ta bez­
czynność.

—  Niech się pan nie obawia, 
panie Bachrach. Jestem pewny, 
że będziemy jeszcze mieli za du­
żo robty, zanim nam się uda osa­
dzić w klatce naszego ptaszka, o 
ile nam się to wogóle uda —  od­
powiedział inspektor Scott ze 
śmiechem.

Jak się później okazało, inspek 
tor Scott nie mylił się.

W ieczorem odwiozłem go sa­
mochodem na dworzec. Inspek­
tor Scott wykupił bilet kolejowy | 
do Londynu i wsiadł, pożegnaw - I

szy się ze inną, do jednego z prze­
działów pierwszej klasy. Za 
chwilę pociąg ruszył, ja zaś wol­
nym krukiem skierowałem się ku 
wyjściu na ulicę, rozglądając się 
nieznacznie dookoła siebie. Nic 
podejrzanego nie zauważyłem.

Na ulicy oczekiwała mnie już 
pierwsza przygoda. Gdy wyszed­
łem na zaludnioną o tej porze uli 
cę, obstąpiła mnie zgraja sprze­
dawców gazet. Nagle uczułem u- 
kłucie w prawem ramieniu. 
Schwyciłem się za rękę, gromada 
chłopców znikła. Zauważyłem, 
żc rękaw mam przebity, a przez 
koszulę sączy się krew.

Zabawa rozpoczęła się, pomy­
ślałem sobie, siadając do taksów 
ki i podając szulerowi adres do 
hotelu.

Poszukiwanie napastnika uwa­
żałem za bezcelowe, me chcia­
łem przvtem zwracać na siebie 
zbytecffiej uwagi. W ezwany dok­
tór obandażował mi rękę. Było to

na szczęście tylko lekkie zadraś­
nięcie, aczkolwiek sztylet, lub też 
nóż, był bardzo ostry.

W  jakiś czas później sięgając 
do kieszeni od marynarki, znala­
złem zmiętą karteczkę o treści na 
stępującej:

Jest to pierwsze ostrzeżenie. 
Radzę nie wtrącać się nie do 
swoich spraw i wracać do Lon 
dymi. Następne uderzenie bę-, 
dzie już kosztować życie.

Szczery przyjaciel. 
Nie ulegało wątpliwości, ze 

kartka ta wsunięta została do 1110 
jej kieszeni przez jednego z o- 
wycli gazeciarzy, którzy mnie 
przy wyjściu ną ulicę okiążyli. 
Między niemi znajdował się rów­
nież zamachowiec, który uderzył 
mnie nożem.

Postanowiłem oczywiście nie 
słuchać ostrzeżenia nieznanego 
wroga i nie dawać za wygraną. 
Najgorsze było to, że miałem bez­
czynnie czekać na wiadomości od 
mego zwierzchnika inspektora 
Scotta i nic mogłem go nawet u- 
przedzić o dokonanym na mnie 
zamachu, nic wiedząc, gdzie się 
znajduje.

Tegoż wieczoru wyszethem z 
hotelu i udałem się w dzielnicę 
Montmartre, gdzie w owym cza­
sie mieściły się różnego rodzaju 
kabarety i spelunki.

Po wyjściu na ulicę zauważy­
łem stojącego na przeciwnej stro 
nie hotelu młodego człowieka. Wi 
docznie stał na straży, by mnie ob

serwować. Po kwadransie byłem 
już pewny, że się nie mylę. Po­
stanowiłem zabawić się z nim w 
kota z myszką i nie ułatwiać mu 
zbytnio jego zadania. Na bulwa­
rze wszedłem do jednej z kawiar­
ni i poleciłem podać sobie kilka 
dzienników. Po upływie kilku mi­
nut do kawiarni wszedł mój prze­
śladowca i zajął miejsce przy 
jednym ze stolików, nie zwraca­
jąc pozornie na mnie żadnej uwa-

Zauważyłem jednak z pod gazc 
ty, że nie spuszcza mnie z oka.

„Zaraz Cię spławię", pomy­
ślałem sobie.

Zaznaczyć muszę, że było to 
lateni i miałem tylko kapelusz i 
laskę ze sobą. Zawołałem jedne­
go z kelnerów i zapytałem o ubi­
kację. Z ruchu kernera mój obser 
wator zauważył widocznie o co 
pytam i pozostał spokojnie na 
swojem miejscu. Pozostawiwszy 
kapelusz i laskę na stoliku, wol­
nym krokiem udałem się w wska­
zanym mi przez kelnera kierun­
ku.

Zaobserwowałem już poprzed­
nio, że kawiarnia ta ma dwa w yj­
ścia, to też po opuszczeniu ubi­
kacji wyszedłem drugiem wyj­
ściem na ulicę i wsiadając do 
pierwszej z brzega taksówki, ka­
załem zawieźć się do hotelu.

Był to szczęśliwy przypadek, 
gdyż w hotelu znalazłem liścik od 
inspektora Scotta, w którym do­
nosił mi, abym w nocy oczekiwał

go w jednej z restauracji na Bou- 
levard des Itahens.

Na szczęście .miałem w hotelu 
zapasowy kapelusz i mogłem bez 
przeszkód udać się na miejsce 
spotkania.

Na kwadrans przed oznaczoną 
godziną byłem już w restauracji. 
Minęło pół godziny, lecz inspek­
tora Scotta nie było. Zdziwiło 
mnie to bardzo, był on bowiem 
bardzo punktualny i nigdy się nic 
spóźniał. Rozglądałem się no sa­
li, obserwując przytem drzwi wej 
ściowe. Przy jednym ze stolików 
siedział mę/czyzna z biodą u o- 
kularach, który mi się bczusian- 
nie przypatrywał.

Czyżby nowy jakiś szpieg?, po 
myślałem sobie.

Bvło to jednak nieprawdopo­
dobne. Obserwator, którego pozo 
Stawiłem w kawiarni nie mógł w 
tak prędkim czasie skomuniko­
wać się z kimkolw iek i posłać 
swego kolegę, by mnie dalej pil­
nował. Nagle zauważyłem, jak 
nieznajomy daje mi nieznacznie 
znak, bym podszedł do iegoAstoli- 
ka. Zawahałem sie przez chwilą, 
wreszcie podszedłem do tflłgji.

—  Czem mogę panu służyć? — 
zapytałem.

Nieznajomy roześmiał sto.
—  Cóz to, nie poznaje mnie 

pan, panie Bachrach? —  zapy­
tał.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Przepowiednie astrologiczne.
W iela v esoluści i ; radości *pot<a cię 

dzisiaj w don u i poza domem. I  iv aża , 
tylko przy zawarciu nowych zna^ -l.u- 
ści, gdyż może .e tą  10  narazić na " p o ­
ważne straty finansowe i obrażenia 
fizyczne.

A d r ia : „Noce Marokańskie" 
A p o llo : „T a  inna"
Słońce : „Niepotrzebny człow iek" 
Sztu k a: „Kajdany przyszłości" 
S w it: „Trądow ata"
Uciecha : Kobiecie należy wszysko 

wybaczyć 
W an d a: „Ja sią boją utyć"

Rsdjo
G . 11.58 Hejnał z W ieży M arjatk.ej, 

12.20 Płyty gramof jnowe, 12 40 Kom. 
meteorlojr. 12 45 Gramofon 15.00 Kom. 
gospodarczy 15.10 Płyty gramofonowe
15.40 Feljeton dla młodzieży 16.06 Pły­
ty 16.40 Odczyt 17.00 Koncert 18.00 
Odczyt 18 20 Mnzyka lel-ka 21 55 W ia ­
domości bieżące. 22.25 Płyty gramof.
22.40 W iadom ości sportowe.

Banda parobków przed sądem w Krakowie! Zamiast jelenia — zastrzelił 
kobietę

W czoraj przed .sądem okręgo­
wym \. Krakowie rozpoczęła się 
rozprawa; na której zasiedli na 
ławie oskarżonych , jejzef Barty- 
zef lat 28 rolnik, Andrzej Bieda 
lat 25 wyrobnik, Andrzej Bie- 
niak 1. 29 rolnik. W szyscy tizej 
oskarżeni dnia 18 lutego ub. ro­
ku dobrze już podpici wtargnęli 
do mieszkania Stanisława Kor- 
paka w Morawicy koło Liszek 
który w tym dniu urządzał we­
sele swojemu sąsiadowi Jozefo­
wi W ójcikowi, a jako nieprosze­
ni goście nie chc.ano ich wpuś­
cić. Gospodarz doiru Korpak nie 
chcąc dopuścić do awantury 
chciał ich wyrzucić za drzwi, wi­

dząc to Bartyzel dobywa brzyt­
wę i rzuca się na.Korpaka prze­
cinając mu brzuch, gdMe w 
krotce zmarł w szpitalu św. Ła­
zarza.

Reszta napastników zdemolo­
wało mieszkanie, rabując przytem 
co im wlazło pud rękę.

Wracając z hucznego wesela 
zatrzymani zostali przez policjan­
tów którzy ich aresztowali.

D o winy nie poczuwają się. 
Krytycznego dnia byli w stanie 
zupełnego pijaństwa. O  ile je­
dnak Bartyzel zaprzecza, ażeby 
był wogóle w domu Korpaka o 
tyle Bieniek przyznaje iż był

tam, został rzekomo przez K or­
paka pobity i wtedy uderzy, 
jednego z uczestników w twarz

Po przesłuchaniu świadków 
trybunał udał się na naradę i 
skazał:

Bartyzela za zbrodnię zabo#- 
stwa 3 lata c. więzienia Biedę 
za gwałt publ. na 1 rok c. wię­
zienia, Bieńka na jeden miesiąc 
aresztu.

Trybunałowi przewodniczył so. 
dr. Stuhr, wotowali so. Buratow- 
ski i so. dr. Zacharski. Oskarżał 
prokurator dr. Stawarski. Po­
wództwo cywilne zastępował 
adw. dr. Kempler. Bronili adw 
dr. Knoebel i adw. dr. Kohane

Inżvnier Zbigniew Polak, zam. 
w Łcdzi, polując na jelenia, po ­
strzelił chłopkę Jedwochę Sztu- 
dryn.

Ugodzona kobieta zmarła w 
drodze do szpitala.

Paczka z trupem dziecka 
wyłowiona z rzeki

Pod wsią Józefów, letnicy ką­
piący się w Pilicy znaleźli pacz­
kę owiniętą w płótno, w której 
znajdowało się uduszone dziecko.

Policja prowadzi w tej spra­
wie energiczne dochodzenia.

Dyinr nocny aptek:

Rynek 22, Florjanska la . Karmelicka 
23, A l. 2 9 'Listopada 5, Dietla, Kałwa- 
ryjska 27.

R obotnik zamordował 
właścicielkę młyna.

Do właścicielki młyna Klary 
W agnerowej z Kołomyji strzelo­
no z karabinu przez okno. W a- 
gnerowa padła trupem na m ej- 
scu. Aresztowano niejakiego Cu- 
kurowa, byłego młynarza u W a­
gnerowej, któremu ona wypo­
wiedziała posadę.

Podejrzany jest ou o dokona­
nie tego potwornego mordu.

Ohydna zbrodnia.

W lesie pod wsią Lubień, w 
pow. włodarskim, znaleziono pod 
kopą gałęzi trupa kobiety w sta­
nie zupełnego rozkładu. O bok 
koDiety leżało dziecko około 
dwóch lat liczące. Na zwłokach 
kobiety znaleziono ślady poder­
żnięcia gardła. Kobietą tą była 
Anna Jumeljanczuk ze wsi Du­
bienka, a dzieckiem jej syn dwu­
letni Antoni. Nieszczęśliwa ko­
bieta zamordowana została przez 
swego kochanka Bukackiego vel 
Sieoruka Szymona z Lubienia.

Aresztowany zbrodniarz przy­
znał się, że morderstwa dokonał 
jeszcze w lutym na terenie po­
wiatu lubomelskiego, a nastęnie 
oba trupy przewiózł do lasku 
kolo Lubieni, gdzie ukrył je pod 
gałęziami.

Piękna Helena w opałach•••

D o letniska w Jaremczu zje­
chał onegdaj na wypoczynek 
jeden z adwokatów łódzkich p. 
M. Chcąc sobie uprzyjemnić po­
byt w uzdrcjowisku zapomocą 
płatnego ogłoszenia w gazecie 
napisał, że poszukuje towarzyszki, 
naturalnie za wynagrodzeniem, 
celem wspólnego spędzenia kil­
ku tygodni na łonie przyrody. 
Niedługo czekał na upragnio­
ną bogdankę p. mecenas M. do 
którego zjechała z Wilna pono 
wcale przystojna I lelena Filender. 
Dwa tygodnie trwała idylla pary 
używającej rozkoszy roznamię- 
tnienia i szczęścia...

A ż  oto nagle pękła bomba. 
Adwokat który miał żonę, a któ­
ra przebywała w Krynicy zatę­
skniła za mężem, a chcąc mu 
zrobić niespodziankę wyjechała 
bez uprzedniego zawiadomienia 
do Jaremcza. Uchyliwszy drzwi 
mieszkania w którym przebywał 
rozamorowany małżonek, zbladła, 
zachwiała się wydając ze siebie 
jakiś nie cenzuralny okrzyk, na 
widok sceny jaką zastała. Oto 
małżonek wyładowywał całą swo­
ją energję w miłosnym splocie 
uniesień... z piękną Heleną.

Pani mecenasowa której już

nie stało czasu na spazmy i om­
dlenie rzuciła się z furją na ry­
walkę okładając ją kułakami i 
wyzwiskami. Pan mecenas zupeł­
nie złamany na duchu z trudem 
rozłączył walczącą parę. Potur­
bowana i pobita Helena Filender 
która według zapisków policji 
obyczajowej jest kobietą lekkich 
obyczajów wniosła do Sądu do­
niesienie o pobicie przeciw p. 
mecenasowej, drugie przeciw 
przyjacielowi o niedotrzymanie 
umowy przez wypłacenia jej 300 
zł. za dwa tygodnie przebytych 
rozkoszy.

Ważą się losy Gorgonowej
Czwartowa sesja sądu najwyż­

szego poświęcona będzie proce­
sowi Rity Gorgonowej.

Jak sic dowiadujemy, przewo­
dniczyć będzie prezes sądu naj­
wyższego wydziału karnego sę­

dzia Witold Michelis przy udzia­
le sędziów Jamonta i W yrobka, 
który jest referentem sprawy.

Protokołować będzie naczel­
ny sekretarz sądu najwyższego 
Przyłuski. Fotel prokuratorski

zajmie prokurator sądu najwyż­
szego Jurkiewicz, obrona — 
jak wiadomo —  spoczywa w rę­
kach adw. Mieczysława Ettin- 
gera z Warszawy i Axera ze 
Lwowa.

Straszne morderstwo w noc poślubną

Kradzieże.

Policja aresztowała: Marję
Rogozińską z W oli Duchackiej 
i Magdalena Staśko za kradzież 
sztuczki m a t e r i i  wart. 80 zł.

Sarafina Władysława lat 20, 
bez zam. za kradzież zegp-ka 
wart. 30 zł. na szkodę Świątka 
zam. Filipa 12 z niezamknietego 
mieszkania.

Klingera Izaka, lat 13 bez zam. 
jako podejrzanego o)kradzież kil­
ku zegarków z kieszeni na 
szkodę rożnych osób na Błoniach 
miejskich.

Kęska Jana, lat 20, bez zam. 
za kradzież koszyka z wiśnia tri 
z wozu na PI. Nowym.

Wibtor Plany z Kołodziejowa 
kochał się w Marji Iwasiów i 
wkrótce miał się z nią ożenić. 
Rodzice jej jednak byli przeci­
wni temu małżeństwu, żądając, 
aby córka wyszła za bogatego 
gospodarza Iwana Sołtysa. Tak 
długo dokuczali dziewczynie, aż 
ta w końcu zerwała z Pianym 
i zaręczyła się z Sołtysem. Plany,

który szczerze kochał Marję, 
pod wpływem zmartwień popaał 
powoli w obłąkanie. Gdy Sołtys 
i Iwasiówna odjechali z domu 
jej rodziców do swego domu, 
Plany zakradł się tam i siekierą 
zamordowat Sołtysa w oczach 
nowo poślubionej żony. Ją z«ś 
związał sznurem i począł bić la­
ską i w okrutny sposób znęcąć

się nad mą.
Na krzyk Marji wpadli sąsie- 

dzi, którzy odratowali ją. Po 
dwóch dniach kobieta jednak 
zmarła wskutek zadanych jej ran. 
Plany stanął za swój czyn one­
gdaj przed sądem, ale na wnio­
sek obrony odroczono rozpiawę 
w celu poddania oskarżonego 
badaniom psychjatrów.

Ohydny don&uan zniewolił niewiastę
32-letnia Katarzyna K. z pro­

wincji zam. w Warszawie u zna­
jomych przy ul. Krochmalnej. W 
tych dniach p. Katarzyna poz­
nała w ogrodzie Saskim jakiegoś 
przystojnego, ale tajemniczego 
donżuana, który zaprąszając ją 
rzekomo ao znajomych na her­

batkę —  według jej relacji z ło ­
żonej później w policji —  zacią­
gnął ją do hal miiowskich, zwa­
bił do jakiejś piwnicy i tam do­
konał na niej gwałtu.

Na skutek powyższego donie­
sienia policja przeprowadziła do­
chodzeni:, narazie bezskuteczne.

W czoraj p. Katarzyna spotka­
ła przypadkowo swego wielbi­
ciela. Aresztowano go i okazał 
się nim Wincenty Pawelski zam 
Grzybowska 59.

Dalsze dochodzenie wyjaśni 
ile prawdy jest w oskarżeniu p. 
Katarzyny.

Krwawe starcie z policją
Stryków pod Łodzią był w czo­

raj widownią krwawych zajść. 
W pobliżu tej miejscowości 
prowadzi gospodarstwo rybne 
właściciel młyna wodnego, Mrów­
czyński. Stawy jego od dłuższe­
go czasu napastowane były 
przez nieuczciwych wędkarzy. 
W  ubiegłą niedzielę Mrówczyń­
ski zareagował brutalnie na

kradzież ryb, bijąc ciężko 4 o- 
soby, a jednej z nich łamiąc 
nogę. W czoraj usiłował znowu 
łowić ryby w stawie Mrówczyń* 
skiego mieszkaniec Główna, 
Franciszek Kozłowski, Mrów­
czyński wraz z całą rodzirią na­
padł na niego, związał go i 
ciężko pobił.

Ludność wzburzona tern zai-

ściem, zwróciła się do posterun­
ku policji żądając aresztowania 
Mrówczyńskiego.

Przed gmachem posterunku 
policji doszło do starcia z po­
licją i do strzelaniny, w czasie 
której został zabity 57-letni 
Szklarek, ciężko raniony 27-let- 
ni Kaczmarek, a kilka osób od­
niosło lżejsze rany.

Kasiarze jeździli na ,»op«- 
racje" taksówką.

Policja łódzka aresztowała 
w sobotę szajkę niebezpiecznych 
kr.sic.rzy, na których czele stał 
26-letni szofer Feliks W ilczyń­
ski i znany kasiarz łódzki Zie- 
miński.

Napadów swych kasiarze do­
konywali w bezczelny sposób. 
Objeżdżali różne dwory na te­
renie województwa warszawskie 
go taksówką, dokonywali „op e - 
racyjki“  i natychmiast odjeż­
dżali unosząc z sobą zrabowane 
pieniądze.

Sprawę przekazano władzom 
śledczym w Płocku.

Zagadkowe samobójstwo 
żołnierza

W czoraj n polach wai Bie- 
niowa (pow. złoczewskiego) zna­
leziono zwłoki żołnierzs 52. pp. 
Schatza z powiatu radziechow- 
skiego.

Oględziny zwłok wykazały, ż<S 
Schatz popełnił samobójstwo 
wystrzałem z karabinu w głowę. 
Przyczyny samobójstwa dotąd 
nie ustalono.

Krwawa masakra robotnika 
ze złodziejem.

W czoraj na pl. Solskich wWar* 
szawie doszło do bójki między 
Karolem Stawarskim, robotni­
kiem, a 20- letnim Wiktorem 
Murarskim, złodziejem. W  cza­
sie tej bójki Murarski odniósł 
jedną ranę ciętą w rękę, jedną 
w klatkę piersiową i jedną w 
głowę. Walka trwała aż do u* 
trat^ sił °bu pzreclwników. Po­
gotowie ratunkowe odwiozło 
Murarsk:ego do szpitala, Sta* 
warskiego do domu.

Potworne zgwałcenie 
20-letniej dziewczyny

20 letnia Zofja Salomonówtia 
padła wczoraj ofiarą ohydnego 
gwałtu. O  godz. 1 po połuaniu 
Salomonówna zaniosła obiad o j­
cu swemu, pracującemu przy żni­
wach we wsi Kuszczaki pod 
Łodzią.

Gdy wracała do domu drogę 
iej zastąpił jakiś drab, uderzył 
ją dużym kamieniem w głowę 
a gdy nieszczęśliwa padła zem­
dlona na ziemie, dokonał na hiej 
ohydnego gwałtu. Na krzyk 
ofiary zbiegli się wieśniacy, któ­
rzy po król kim pościgu przyła­
pali potwornego gwałciciela, 
okazał się nim 28-letni Kurtosik 
Leon, zam. w Łodzi prży ul. ślą ­
skiej 64. Zwyrodniałego zbira 
osadzono w więzieniu.
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